Wychodzi we wtorek, czwartek 
sahote- Co sobote dolaczony jest 
arhusz Rozmaitosci, pisma ku 
poźytkomłi zabawie Prenume- 
rata Gazety z Dodatkiemi Kozma- 
toici ami na kwartał, die odbiera 
jacych w samym Lwowie 4 zr. 
48 kr., na pocztamcie lwowskim 
„a rr. 12 kr., na wszelkich innych 
poeztarnıtach Ber.36 hr., mon.konw. 
Prenumerata półroczna wynosi 


Djedatek do Gazety Lwowskiej 
obejmuje doniesienia urzędowe i 
prywatne. Za umieszczenie w Da- 
datku placi sie od wiersza w pól 
kolumnie ( drukiem garmont ) za 
pierwszy raz 3 kr., a zn każdy 
nastepujney raztylko po 1 1,2 br. 
mon. konw: Za wieksze litery płaci 
sie wedle tegn, ile ua zwyczajny 
druk obrachowane miejsca zaj. 
ma. Redakcyja Gazety Lwowsklaj 


dwa razy tyle co kwartalna. przyjmuje tylko franhowane listy 2 
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Sobota 


Przegląd artykuldw. 


Wiadomości krajowe: Z Wićdnia: Najwyż- 
sze rozporządzenie we względzie skrócenia 
służby wojskowćj na lat ośm, s l 

Wiadomości zagraniczne: Hisz panija: Czyn- 
ności kongresu. — Hiszpański konzul w Pe- 
tersburgu otrzymał rozkaz opuszczenia 
Rossyi. 

Anglija: Lord Brougham o stosunkach An- 
glii z Francyja. g 
Francyja: Czynności izb. — Głos dzieńni- 
ków o mowie angielskićj z tronu. — Abd- 
el-Kader i jego polityczne znaczenie w Afryce. 

Prusy: Obchód żałobny w Poznaniu po s. P- 
hr. Edw. Raczyńskim 

Nowiny. 

Wiadomości handłowe i przemysłowe: Z Ja- 
rosławia. — Z Odessy. — Handel Odessy 
w r. 1844 i pszenica galicyjska do tegoż 

ortu dostawiona. 


Dodatek nadzwyczajny: 
- ZBY Go QS 


WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Z Wiédni a. 

Właśnie temi dniami wyszedł następujący 

najwyższy patent : 
My Ferdynand Piérwszy, z Boźćj 
łaski, Cesarz Austryjacki, Król Węgierski i 
Czeski, tegoż imienia piąty; Itról Lombardyi 
Wenecyi, Dalmacyi, Kroacyi, Slawonii, Galicyi, 
Lodomeryi i Illyryi; Arcy-Ksigze Austryjacki, 
Książę Lotaryüski, Saleburski, Styryjski, Ha- 
ryncki,, Harnijolski, Wyższego i Niższego Szlaz- 
ka; Wielki Ksiaze Siedmiogrodzki; Margra- 
bia Morawski; Uksiążęcony Hrabia na Habs- 
urgu i Tyrolu. 

Hierowani życzeniem ulżenia Naszym wier- 
nym Poddanym w militarno-konskrybowanych 
prowincyjacks powinności czynnćj służby w 
Naszem wojsku, rozporządzamy : 

Popićrwsze. Zobowiązanie do słażby woj- 
skowój w czynnćj Naszćj armii dla wszystkich 


Żołnierzy, którzy z tych prowincyj mają być 
uzupełnieni, postanawia się zaczawszy od te- 
gorocznćj relkrutacyi , w czasach pokoju na 
lat ośm. 

Powtóre. Przystawieni wskutek tejże re- 
krutacyi ludzie, będą przeto po ośmiu latach 
wyjąwszy przypadek potrzeby wojenućj , we- 
dług przepisanych w tćj mierze modyfikacyj 
z czynnćj armii rozpuszczeni. 

Potrzecie. Pod względem zaciagnietych 
już do czynnćj armii ludzi , będzie Naszćm 
Ojcowskiém staraniem dozwolić im udziału w 
skróceniu teraźniejszćj ich powinności stuzbo- 
wćj o tyle, ile na to potrzeby służby wojsko- 
wćj dozwalają. 

Poczwarte. Dotychczasowe postanowie- 
nia o zobowiazaniu do służby łandwerów, o 
zastępstwie, tudzicź Kauer ung podezas za- 
ciagu do armii i podczas rozpuszezenia z nićj, . 
pozostaną a2 do nowych, skróconemu czasowi 
służby odpowiednich rozporzadzeń , nieod- 
mienne. 

Dan w Naszóm cesarskiém, stołecznóm i re- 
zydencyjonalnóm mieście Wićdniu dnia 14go 
lutego po narodzeniu Chrystusa w Tysiac ośm 
set cztćrdziestym piatym, a Naszego panowa- 
nia dziesiątym roku. 

Kerdymand mp. 
Karol hrabia de Inzaghi mp. 
Frańciszek baron de Pillersdorf mp. 
Jan baron Krticzka de Jaden mp. 
wicekanclćrz. 
Z najwyższego rozkazu Jego C. R. Apo- 
stolskićj Mości 
Leopold hrabia kaunitz mp. 
radca nadworny. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Bliszpanifia,. 


Z Madrytu dnia 1. lutego donosza: 
Na kongresie toczono dziś obrady nad ustawą 
o przydumieniu handlu niewolnikami. 


+ 


aa 


Nad jak słychać , zezwolił na założenie 
kolej żelaznych z Madrytu do Santander, 
Barcelony i Sewilli. Kompanije przedsiębier- 
ców uorganizowały się i wkrótce na pićrwszćj 
z tych trzech linii rozpoczną się roboty. 

Dzieńnik El Globo oznajmia, że podług listu 
z Petersburga pod dniem 7. stycznia, otrzy- 
mał tamtejszy hiszpański konzul, pan Rai- 
mond Chacon rozkaz opuszczenia Rossyi ; 
wszelako rozporządzenie to nie wynikło z po- 
wodów politycznych. 


Wielka Brytanija 1 Hrlandyja. 


Z Londynu dnia 9go lutego. Mowa 
lorda Brougham w izbie wyższćj podczas 
dyskusyi nad adresem sprawiła tu wprawdzie 
mało wrażenia, gdyż każdy jest obeznany z wła- 
ściwościami i przesadami tegoż lorda ku Fran- 
cyi; jednakże zdaje się,że po tamtéj stronie 
kanału u organów opinii publicznćj zyskała ta 
ınowa szczególniejsza wage, i z tego powodu 
zasługuje na dokładniejsza wzmiankę. Lord 
Brougham mówił o stosunkach obu kra- 
jów co następuje: 

„Zyczę narodowi i Waszmościom szczęścia 
do odwidzin dostojnego Monarchy , który nie- 
dawno był na dworze Jéj Królewskićj Mości. 
Skutki téj wizyty i tego przyjęcia, jakiego tu- 
taj doznał dostojny ten Monarcha, nie ograni- 
czały się na naszę najlaskawsza Krölowe, któ- 
ra go przyjmowała, ani na świetny jćj dwór, 
ani też na lad tego kraju, który, jak Jéj Kró- 
lewska Mość słusznie nadmieniła, witał obe- 
cność jego radosnemi okrzyki a na odjazd jego 
patrzał z Zalem, lecz i po tamtćj stronie ka- 
nału we Francyi sprowadziło to przyjęcie naj- 
szczęśliwsze skutki, owoż w pomienionymkra- 
ju istnieje teraz lepszy sposób myślenia ku 
Anglii, niź przedtóm. Owe trudności, które 
już po większćj części sa załatwione, a któ- 
rych reszta z pewnością także w krótce zała- 
twiong zostanie, nie Zadaly Żadnćj ofiary jakie- 
gobadź dobra, ani ofiary na honorze, a nawet 
na saméj etykiecie, bez przyzwolenia, bez naj- 
mniejszego pozoru przyzwolenia tak z jednej 
jak i z drugićj strony. Obie strony stały na 
tejże samćj ziemi tak, jak wielkim dwu naro- 
dom przystoi, w zupełnćj przyjaźni i dobróm 

orozumieniu, ale bez najmniejszego pozoru, 
ządanćj.od jednćj lub drugićj strony uległo- 
sci. Owoż jest to stosunek, który te dwa wiel- 
kie mocarstwa utrzymać muszą, by pokój mię- 
dzy sobą i pokój świata zabezpieczyć. Nikt nie 
może się temu więcćj dziwić jak ja, że Francyja 
zachowuje politykę, która do tego zmierza, by 
zapomoca 90,000 wojska w Afryce ukolonizo- 
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wać kraj, który takichże samych płodów jak 
i Francyja dostarcza, tylko obficićj. Ale je- 
zeli to jest koniecznem Zyczeniem Francyi, 
tedy broń Boże, aby jej w tém przeszkadza- 
no. Sa osoby po tamtéj stronie: kanału, które 
utrzymują, Ze dla naszćj egzystencyi potrze- 
bne jest monopolizowanie wszelkiego handlu, 
jak gdyby pomysł handlowego monopolu juź 
sam przez się nie był sprzecznością; bo gdy- 
byśmy mieli taki jak oni utrzymują monopol, 
tedy musiałby ustać wszelki handel, jeźlibyśmy 
sami od siebie kupować i saihym sobie prze- 
dawać nie chcieli. Z tóm wszystkićm takie 
zdania panują we Francyi o naszćj polityce 
handlowćj, a zdania te na nieszczęście nie sa 
jedynie na Francyję ograniczone, lecz powta- 
rzają się nawet tutaj w Anglii. Jednakże ja 
cieszę się tym polepszonym sposobem myśle- 
nia w obu krajach; owóż jestto mojóm naj- 
szczórszćm Życzeniem, aby on trwał jak naj- 


dłuźćj. 
Francyja. 


Z Paryża dnia 9. lutego. Izba przy- 
jęła wczoraj pojedyńcze artykuły wniosku do 
ustawy o cłach na kolonijach, aż do piatego,' 
który na wszystkie dokładnićj nieoznaczone , 
z Francyi wprowadzone towary, postanawia cło 
25 centymów od stu franków wartości, i który 
jeszcze raz do komisyi odesłano. 

Dzieńnik legitymistyczny ła France mówi 
pod wzgledem niebezpiecznego stanu w izbie 
deputowanych, w którćj jeden głos w najwa- 
Zniejszych sprawach możc zrobić przewagę i 
rzecz rozstrzygnąć: »W rozdwojonćj teraz izbie 
jest jakaś nieznana osoba, tak potężna jak Bo- 
naparte, i jak wydział dobra publicznego. Po 
wypadkach w dniach ostatnich,, nie może izba 
dłużćj spokojnie toczyć swych obrad. Jakaż 
wartość maja propozycyje dotyczące relormy, 
które jeden głos przyjmuje lub odrzuca? Nie- 
dokładnie i źle skombinowane propozycyje , 
które wniesiono, kończą się tak jak zły poród. 
Izba jest chwiejna, niezdecydowana, i strudzo- 
na nim jeszcze debatować zaczęła. Jestze te- 
go przyczyna izba, czy proponeńci? Jakże wyjść 
z lego nieznośnego położenia? Czy rozwiaza- 
niem izby czy też przesileniem gabinetlowem? 
My jesteśmy za rozwiazaniem izby, takowe 
zdaje się być ostatnim środkiem ratunku. Ale 
izbę zatrzymają, ministrowie będa próbować 
Żyć z nia jeszcze czas niejaki, bo czego oni 
najbardzićj się lekaja, jestto agitacyja. 

Angielska mowę z tronu rozirzasaja dzisiaj 
wszystkie dzieńniki; najszczególnićej w wielora- 
ki sposób komentują wizytę w Windsor i miej- 


sce nadmicniajace o przywröceniu dobrego po- 
rozumienia. Dzienniki opozycyjne znajduja 
niejedna rzecz do wyrzucenia i utrzymują, że 
pan Guizot niebardzo może być swymi lon- 
dyńskimi przyjaciołmi zadowolony; rygorystom 
zaś, którzy we wszystkićm upatrza coś do 
zganienia, nie przypada do smaku, ze o Cesa- 
rzu Rossyi obok Króla Francuzów, o przyja- 
cielskich stosunkach z gabinetem petersbur- 
skim obok serdecznego porozumienia z gabi- 
nelem tuileryjów w mowie z tronu nadmienio- 
no; jak gdyby tego zestawienia uniknąć było 
można |-— nawet dzieńniki ministeryjalne zda- 
ja się być cokolwiek oburzone na to równe 
wydzielenie uprzejmości dla obu monarchów; 
itak w dzieńniku Głobe czytamy: »My nie- 
mamy nic do zarzacenia, gdy Królowa Wikto- 
ryja o wizycie, która otrzymała od Cesarza 
Rossyi , w równym czasie wspomina z ta wi- 
ryta, którą Król Francuzów jćj oddał; aczkol- 
wiek gabinet angielski przenosi sojusz z pe- 
wną potęga, jednakże jest przytćm gotów 
przyjmować przymierza ze wszystkićmi inné- 
mi. My czynimy toż samo.« Do tj uwagi 
dodano dla ulżenia dotkliwości francuzkićj, że 
jednak jest różnica w sposobie, w jakim Wi- 
ktoryja o tych dwu wizytach nadmienia; ścią- 
gajace się do Hróla Francuzów miejsce doty- 
czy się równie narodu jak i monarchy. 

Pan Jarnac, pierwszy sekretarz francuz- 
kićj ambasady w Londynie, opuścił spieszno 
Paryż i powraca na swoje stanowisko. 

Autor wydanćj pod tytułem: Familija Or- 
łeańska broszury, pan Marchal, równie jak 
i drukarz tegoź pisima zostali wczoraj przed 
instrukcyjnego sedzie zapozwani. Wniesiono 
przeciw nich zaskarzenie wzgledem) ubliżenia 
królewskićj władzy; prawie wszystkie paragrafy 
pomienionćj broszury maja być kryminalisty- 
czne. Jak Słychać, nadmienił instrukeyjny se- 
dzia panu Marchal, iż łatwo być może, że 
sie ta sprawa przed sad parów wytoczy. 

Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 
40. lutego minister finansów przedłożył nowy 
wniosek do ustawy o krajowym cukrze w miej- 
sce tego, który pićrwćj był przedłożonym. 
Minister wojny oznajmił, że wniosek do 
ustawy, dotyczacy rocznćj pensyi dla dzieci 
pana Villemain, na wyraźne jego Zadanie 
królewskićm rozporządzeniem cofnięto. Ogło- 
szenie to sprawiło niejaki rozruch w izbie. 
Poczem pan Duvergier d’Hauranne roz- 
wijał swój wniosek względem zamiany tajnego 
skrutynu na publiczne głosowanie. — Mini- 
ster Spraw wewnetrznych oświadczył 
imieniem rządu, że nie chce wprawdzie sprze- 
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ciwiać się temuż wnioskowi do ustawy, jednak 
żąda mianowania osobnćj komisyi, aby ja 
gruntownie rozważono. Izba postanowiła roz- 
trzasnać ją. Śród głębokiego milczenia oświad- 
czył minister spraw wewnetrznych, że ma 
przedłożyć ustawę o tajnych funduszach. Za- 
zadana summa jest taka sama jak przedtóm, 
to jest milijon franków. Summa ta niezupeł- 
nie wystarcza na potrzeby służby. Gabinet jak 
zwyczajnie uważa przyjęcie tćj ustawy za do- 
wód zaufania. (Hałas na lewij stronie, po- 
chwały w środku). Ministeryjum było tego 
zdania, że w tćj izbie jest większość, która 
postanowiła wspićrać zaszezytna i prawdziwie 
liberalną polityke gabinetu, tę politykę, któ- 
ra wewnątrz kraju rozwinęła wszystkie Zywio- 
ły pomyślności, jakich nasz kraj doznaje, 
która dochody państwa wzniosła do takiego 
stopnia, jakiego nigdy przedtóm nie widzia- 
no; tę politykę, mówię, która w Grecyi i na 
Zachodzie pokonała największe trudności, któ- 
ra pokój i angielskie przymierze utrzymała. 
A więc od izby zależćć będzie, te pomyśl- 
ność, ten pokój utrzymać, albo tćż wykony- 
wang politykę odmienić. (Rozruch w różnym 
znaczeniu.) : 

Pismo czasowe: Ausland, zawiéra nastepu- 
jace uwagi nad Abd-el- Kaderem: W tém 
jednóm imieniu zawarte sa prawie wszystkie tru- 
dności, jakie teraz Francuzom w Afryce na 
zawadzie stoja, a przecież niewiadomo w tćj 
chwili z pewnościa, ani gdzie ten. groźny wróg 
przebywa, ani tóż jakie jest jego położenie. 
Mimo to jednak polega na nim przyszły los 
eałćj północnćj Afryki, i jak on jeden był po- 
wodem ostatnićj marokańskićj wojny, tak téz 
i teraz wszelkie usiłowania Francuzów i cesa- 
rza marokańskiego daza tylko do tego, aby 
Abd-el-Itader powtórnie tćj wojny nie za- 
żegł. Polityczne stosunki w północnćj Afryce 
przybrały z czasem stały charakter. F rancyja 
zamierza przedewszystkićm ograniczyć się na 
Algieryi, ponieważ dalsze rozszörzenie jéj wła- 
dzy wymagałoby podwojenia zbrojnćj siły, i 
mogłoby nawet europejską wojne wywołać. 
Cesarz marokański, równie jak i Dej tunetań- 
ski, musi na ten stosunek przystać, bo gdyby 
stosownie do swego stanowiska, jako naczel- 
nik religii , chciał dalćj toczyć wojnę przeciw 
niewiernym, natenczas nie on lecz Abd - el- 
Kader zostałby panem wypadków. Abd-el- 
Kader, który na wszelki przypadek chce to- 
czyć walkę za narodowość arabska i religija 
mahometańska, staje sie przezto zarówno nie- 
przyjacielem Cesarza marokańskiego jak i Fran- 


cyi, a to ostatnie państwo uczyniło stanowczy 
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krok do upokorzenia jedynćj znacznćj potęgi 
w północnćj Afryce przezto, iż wymogło na 
Cesarzu marokańskim ten ważny warunek , Ze 
rzucił religijna klatwe na Abd-el-Kadera. 
Niewiadomo dokładnie, czyli to istotnie nasta- 
piło; lecz niektóre dzieńniki, zajmujące się 
szczegółowo sprawami algierskiemi, utrzymują 
2 pewnościa, iż była otóm mowa wradzie ce- 
«aarskićj. ) Z tómwszystkićm zachodzi wielka 
watpliwość, ażali Cesarz istotnie odważył się 
uczynić krok, któryby ge w obliczu całego mo- 
hametańskiego świata niesławą okrył; gdyż nie- 
podobna przypuścić, aby naczelnik wiary, na 
tego męża, który od lat dziesięciu uchodził za 
najgorliwszego jćj obrońcę , którego stare szaty 
tenże sam naczelnik kościoła miał na sobie no- 
sić jako znak uszanowania, aby mówię, Cesarz 
rzucił nań kościelna klątwę — gdyż politycznćj 
banicyi nie masz w Maroko. — Francyja zadyk- 
towała pokój bez dozwolenia roztrzasania one- 
goż, jak to przynajmnićj p. Guizot w izbie 
parów oświadczył ; a więc włożyła na Cesarza 
warunek, którego wielkićj wagi taki minister, 
jakim jest pan Guizot, zapewne nie mógł 
zapoznać. Celem tego warunku nie mogło być 
co innego, jak tylko to, aby Cesarza w oczach 
jego własnych poddanych i spółwyznawców upo- 

orzyć i samo państwo marokańskie zawichrzyć, 
przezco Francyja będzie miała najdogodniejsza 
sposobność wkroczyć tamże każdego czasu, 
kiedy jćj się podobać będzie. 

Zamiar ten.zostal osiagnietym. Podług wszel- 
kich wiadomości panuje w Maroko zupełne roz- 
przężenie , a to po najwięlkszćj części z powodu 
Abd-el -F[tadera. Ten ostatni jest teraz 
w samćj rzeczy zmuszonym do myślenia o swój 
własnćj obronie, gdyż nieprzyjaZny sposób my- 
ślenia Cesarza względem niego, nie jest juź ta- 
jemnica. Między listami, znalezionemi w pu- 
gilaresie marokańskiego cesarzewicza, po bitwie 
nad Isly, byi także jeden, pisany przez Cesa- 
rza po rozmowie z angielskim jeneralnym kon- 
zulem Drummond-Hay, w którym nastę- 
pujace słowa czytamy: »Syn Mahiddina, Emir 
Abd-el- Hader, jest obeenie jedynym po- 


L *) Słychać, iż na zgromadzeniu rady państwa wF'ez 
oznajmił Cesarz, Ze Abd-el-Kader, który 
nad brzegami rzeki Muluja nie sągził się być 
bezpiecznym ani przed francuzkiemi ani przed 
marokańskiemi wojskami, usanął się do Ei-Kalaja, 
małego miasteczka w górach Rif, gdzie mniema- 
jąc, iż zdoła wszelki napad odeprzóć, ogłosił 
przeciw samemu kalifowi, 10 jest Mulej-Ab der- 
rahmanowi świętą wojnę. Na to oświadcze- 
nie Cesarza mieli najwierniejsi jego słudzy za- 
żądać wyklęcia Abd-el-Kadera. 


« 


wodem nieporozumienia pomiędzy nami a Fran- 
cyja. Aby pokój utrzymać, musi on zniknąć 
z widowni ; ale najstarszy syn kalifa Magrebu 
nie może przeciw niemu wystąpić, gdyż blask 
religijny, otaczający tego wojownika wiary, jest 
jeszcze za nadto potężny ; staranie o to pozo- 
staw Amdunowi, szeikowi Ahalaffów, on 
jest nam przychylny, i tylko on jeden może 
nas od tak groźnego nieprzyjaciela uwolnić,« — 
Niewiadomo z pewnościa, gdzie się Ab d- e l- 
Kader teraz znajduje; niewiedzićć nawet, czy 


jest w takióm miejscu, gdzie go władza Cesarza 


dosięgnąć może. Pisma algierskie donosiły, iż 
po bitwie nad Isly przebywał u zupełnie pra- 
wie wolnego plemienia Beni - Snasen, i byłby 
nawet znalazł ochronę i wsparcie u przyjaźnego 
sobie naczelnika tegoź plemienia, Si di-e l- 
Beszir-ben-Msaud, gdyby tenże nie był 
umarł wkrótce po przybyciu Abd - el - Ka- 
dera. Poczćm wybuchneły między tém ple- 
mieniem krwawe niesnaski, gdyż każdy poje- 
dyńczy szeik chciał do najwyższćj władzy się 
wedrzćć ; to zmusiło Abd-el- "Madera do 
oddałenia się z kraju Snasen i udania się do 
sasiednich Ahalaffów , których szeik ma teraa 
o nim staranie, Atoli Abd-el- Kader jest za 
nadto obeznany z cała oryjentalna polityka , to 
jest z polityka podstepu i zdrady, a oprócz tego 
ma jeszcze niektórych z swoich dawnych kali- 
fów około siebie, z pomiędzy których wymie- 
nimy tylko znanego El-Berkani i Milud- 
ben-Arasza— awięc przypuścić nie można, 
Zesie wtak niezgrabne sidła dał złowić. Gdy- 
by Abd-el-Kader był istotnie w niewoli , 
tedy nie zbywałoby zapewne na dokładnych 
o tém wiadomościach , lecz właśnie ta niepe- 
wność wszelkich francuzkich doniesień jest naj- 
lepszym dowodem, Ze on ani pośrednio ani 
bezpośrednio nie jest w ręku swych nieprzyja- 
ciół. I owszem wzmaga się to Se e 
bieństwo, że on niezadlugo wystąpi jako jawny 
przeciwnik Muleja Abderrahmana, 
a natenczas rozpocznie się nowa i bardzo ważna 
epoka dla biegu rzeczy w pölnocnej Afryce; 
Francuzi będą musieli rozprzestrzeniać dalej 
swoje zabory, a Anglicy nie omieszkają opić- 
rad sprawy Abd-el-Ttadera i Sao 
Francyi nowych kłopotów. 


Prusy. 


Z Poznania dnia 14. lutego. Miasto 
nasze, pomne dobrodziejstw , których od ś. p. 
hrabiego Edwarda Raczyńskiego do- 
znawało, postanowiło natychmiast po odebra- 
niu smutn@j wiadomości o zgonie tego meża, 
uczcić pamięć swego dobroczyńcy żałobnym ob- 
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chodem. Magistrat i reprezentańci miasta urza- 
dzili wspaniałe exekwije na dniu 42. b. m. 
Smutny ten obrządek zaszczycili obecnościa 
swoja najwyższe władze miejscowe, jako to: 

W. W. marszałek sejmu hrabia Grabow- 
aki z deputowanymi, książę Radziwiłł, 
naczelny prezes W. Hs. Poznańskiego Beur- 
man, prezes najwyższego sądu apelacyjnego 
Frankenberg, jenerałowie , władze miej- 
skie i t. d. Podczas mszy zalobnéj, amatorowie 
wykonali reguiem Kozłowskiego; zaś po 
mszy amatorowie odśpićwali kantatę Bohdana 
Zaleskiego pod tytułem »Umarlić, do któ- 
rój asesor Raabski, mieszczanin poznański , 
i przyjaciel zmarłego, muzykę dorobił. 

(Gaz, Pozn.) 


ng j ———ůůůůů 
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Hrabia Julijan Dzieduszycki wybrał 
«ie przed 48 miesiącami do Arabii, w celu za- 

upienia tamze ogierów i klaczy do swego wy- 
borowegoe stada w Jarczowcach (w obwo- 
dzie złoczowskim). Po wielu ciężkich trudach, 
które tenże hrabia ponieść musiał, szczegól- 
mićj przy objeżdźaniu pokoleń arabskich wSy- 
yi, gdzie pomiędzy koczującemi Arabami do- 
slać można koni czystćj krwi arabskićj, po- 
wrócił szczęśliwie z 5 ogierami i 3 klaczami, 
wszystkie najpiekniejszćj maści siwćj, rosłe, 
czystego i prawdziwego zawodu arabskiego, i ze 
wszystkiemi jakie tylko być moga dobremi przy- 
miotami. Jeden z tych ogierów Abu-cheil 
z najszlachetniejszćj rasy Seclarie-Gidran zwa- 
mój, trzyma niemal 46ta miarę, i jest osobli- 
wościa ze wszech miar rzadka. Nie tu miejsce 
wozszerzad sie nad każdym ztych koni, ale to 
śmiało powiedzićć można, Ze prawdziwemu 
anawcy nie łatwo rozstać się z widokiem tych 
szlachetnych zwićrzat. Przez Bukarest, Ziemie 
$iedmiogrodzką i Bukowinę stanęły te konie 
temi' dniami w Jarczowcach. H. 
— . , —— 


WIADOMOŚCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 


CZ. korespondencyt prywatnej). 


Z Jarosławia, dnia 18. lulego Od dawna już 
nie mieliśmy td takićj ciszy w handlu, jak te- 
raz. 2. przeszłorocznego gdańskiego letargu tru- 
dno jeszcze ochnąć się, a prócz drzewa (belek, 
murłat i klepek), w żadnćj prawie innćj gałęzi 
przemysłowej nie będzie w tym roku spekula- 
eyi za granice.— Zboże dla braku kupca spa- 
Alo, i tylko jeden jęczmień na browary po- 


trzebowany, popłaca, gdyż za orzec takowego 
daja po 7 zr. w. w. Za korzec pszenicy ozi- 
méj żądają 9 zr. 30 kr., pszenicy jarćj 8 zr. 
30 kr. w. w. Za korzec żyta płacą 7 zr. 30 kr., 
owsa 3 zr. do 3 zr. 30 kr., hreczki (z tarno- 
polskiego sprowadzonćj) 7 zr. 30 kr. w. w. 
Korzec rzepaku stoi na 40 zr. w. w. Honicz 
nie ma ani kupca ani ceny; zreszta nie wida 
nigdzie pięknego fijoletowego ziarnka, leca 
przez słoty przyciemniałe, które wprawdzie do 
wysiewu u nas jest przydatne , ale za granica 
nie lubione, przeto w nizkićj wartości. 
Okowita trzyma się w dawnćj cenie, to jest 
garniec ma 30 kr. m. k. Dla braku ziemnia- 
ków mało gdzie która gorzelnia jest w ruchu. 
Za korzec ziemniaków można na targu dostać 
łatwo 1 zr. m. K.; lepićj więc (jak niektórzy 
utrzymują) na konsumcyją takowe sprzedawać, 
aniżeli na wódkę przepędzać, 

Zamulona pasza poczyna wywićrać złe skutki 
tak w niektórych owczarniach, jak i w oborach: 
na motylicę odeszła już niejedna owca, także 
irogacizna odchodzi; dla tego tćż nabiał dro- 
Žeje, a za cetnar masła płaci się teraz 17 zr. 
mon. kon. 

Wełna pójdzie bardzo w górę: tém bardzićj 
można się tego spodziewać, gdy w Szlazku pru- 
skim porobieno już naprzód układy z termi- 
nami odstawy na czerwiec r. b., po cenach 
o 10%, i więcćj wyższych niż przeszłoroczne. 


Z Odessy, dnia S. lutego. Niezachęcające wia- 
domości z zagranicy sa przyczyną zupełnćj u 
nas ciszy w handlu zbożem: a dopóki wła- 
sciciele nie spuszczą zcen, trudno spodzićwać 
się jakiego ruchu. Zdaje się jednak, iż pie- 
kna miękka pszenica, którój mało mamy w za- 
pasie, utrzyma się przy cenie. _/ Pszenicę pol- 
ska miękką z ostatnich zbiorów płacą tu teraz 
po 15 rubli assygn., a starą od 14 do 17 rubli 
assygn. za czetwert. 


Handel Odessy w roku 1844 
i pszenica galicyjska do tegoż 
portu dostawiona» 

Rok 4844 był jednym z najświetnicjszych 
w rocznikach handlu Odessy. Wartość bowiem 
ogólna obrotu handlowego tego portu wynio- 
sla w tym roku 24,080,685 rubli śróbrnych, 
z którójto summy przypada 18,209,699 rubli 
śrćbr. na wywóz, a 5,870,986 rubli śróbr. na 
przywóz. Jestto liczba jakićj Odessa nigdy 
jeszcze nie miała, i przewyższa o 3%, milije- 
mów rubli śróbr. obrót handlowy owego tak 
bardzo pomyślnego roku 1839, 
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krok do upokorzenia jedynćj znacznćj potęgi 
w północnćj Afryce przezto, iz wymogło na 
Cesarzu marokańskim ten ważny warunek , Ze 
rzucił religijna klatwe na Abd-el- Madera. 
Niewiadomo dokładnie, czyli to istotnie nasta- 
piło; lecz niektóre dzieńniki, zajmujące się 
szczegółowo sprawami algierskiemi, utrzymują 
2 pewnościa, iż była otóm mowa wradzie ce- 
marskićj. ) Z tómwszystkićm zachodzi wielka 
watpliwosd, ażali Cesarz istotnie odważył sie 
uczynić krok, któryby go w obliczu całego mo- 
bametańskiego świata niestawa okrył; gdyż nie- 
podobna przypuścić, aby naczelnik wiary, na 
tego meża, który od lat dziesięciu uchodził za 
najgorliwszego jéj obrońcę , którego stare szaty 
tenże sam naczelnik kościoła miał na sobie no- 
sić jako znak uszanowania, aby mówię, Cesarz 
rzucił nań kościelna klatwę — gdyż politycznćj 
banicyi nie masz w Maroko. — Francyja zadyk- 
towała pokój bez dozwolenia roztrzasania one- 
g02, jak to przynajmnićj p. Guizot w izbie 
parów oświadczył ; a więc włożyła na Cesarza 
warunek, którego wielkićj wagi taki minister, 
jakim jest pan Guizot, zapewne nie mógł 
zapoznać. Celem tego warunku nie mogło być 
co innego, jak tylko to, aby Cesarza w oczach 
jego własnych poddanych i spółwyznawców upo- 
korzyć i samo państwo marokańskie zawichrzyć, 
przezce Francyja będzie miała najdogodniejsza 
sposobność wkroczyć tamże każdego czasu, 
kiedy jćj się podobać będzie. 

Zamiar ten-zostal osiagnietym. Podług wszel- 
kich wiadomości panuje w Maroko zupełne roz- 
PrzeZenie, a to po największćj części z powodu 
Abd-el -liadera. Ten ostatni jest teraz 
w samćj rzeczy zmuszonym do myślenia o swćj 
własnćj obronie, gdyz nieprzyjaźny sposób my- 
ślenia Cesarza względem niego, nie jest już ta- 
jemnicg. Między listami, znalezionemi w pu- 
gilaresie marokańskiego cesarzewicza, po bitwie 
nad Isly, byi także jeden, pisany przez Cesa- 
rza po rozmowie z angielskim jeneralnym kon- 
zulem Drummond-Hay, w którym naste- 

ujące słowa czytamy: »Syn Mahiddina, Emir 
Abd-el- Hader, jest obecnie jedynym po- 


t 9 Słychać, iż na zgromadzeniu rady państwa wTez 
oznajmił Cesarz, że Abd-el-Kader, Etóry 
nad brzegami rzeki Muluja nie sądził się być 
bezpiecznym ani przed francuskiemi ani przed 
marokańskiemi wojskami, usanął się do Ei-Kalaja, 
małego miasteczka w górach Rif, gdzie mniema- 
jąc, iż zdoła wszelki napad odcprzóć , ogłosił 
przeciw samemu kalifowi, 19 jest Hulej-Abder- 
rahmanowi świętą wojnę. Na to oświadcze- 
nie Cesarza mieli najwierniejsi jego słudzy zu- 
żądać wykięcia Abd-el-Kadera. 


wodem nieporozumienia pomiędzy nami a Fran- 
cyja. Aby pokój utrzymać, musi on zniknąć 
z widowni ; ale najstarszy syn kalifa Magrebu 
nie może przeciw niemu wystąpić, gdyż blask 
religijny, otaczający tego wojownika wiary, jest 
jeszcze za nadto potężny ; staranie o to pozo- 
staw Amdunowi, szeikowi Ahalaffów, on 
jest nam przychylny, i tylko on jeden może 
nas od tak groźnego nieprzyjaciela uwolnić.« — 
Niewiadomo z pewnością, gdzie sie Ab d- e l- 
Hader teraz znajduje; niewiedzićć nawet, czy 


jest w takióm miejscu, gdzie go władza Cesarza 


dosięgnąć może. Pisma algierskie donosiły, iĉ 
po bitwie nad Isly przebywał u zupełnie pra- 
wie wolnego plemienia Beni - Snasen, i byłby 
nawet znalazł ochronę i wsparcie u przyjaźnego 
sobie naczelnika tegoż plemienia, Si di-el- 
Beszir-ben-Msaud, gdyby tenże nie był 
umarł wkrótce po przybyciu Abd - el - Ha- 
dera. Poczćm wybuchnely między tém ple- 
mieniem krwawe niesnaski, gdyż każdy poje- 
dyńczy szeik chciał do najwyższćj władzy się 
wedrzóć ; to zmusiło Abd-el-Kadera do 
oddalenia się z kraju Snasen i udania się do 
sasiednich Ahalaffów , których szeik ma teraz 
o nim staranie. Atoli Abd-el-Kader jest za 
nadto obeznany z całą oryjentalna polityka, to 
jest z polityka podstępu i zdrady, a oprócz tego 
ma jeszcze niektórych z swoich dawnych kali- 
{ów około siebie, z pomiedzy których wymie- 
nimy tylko znanego EI-Berkani i Milud- 
ben-Aräsza— a więc przypuścić nie można, 
ze sig wtak niezgrabne sidłą dał złowić. Gdy- 
by Abd-el-Kader był istotnie w niewoli, 
tedy nie zbywałoby zapewne na dokładnych 
o tém wiadomościach, lecz właśnie ta niepe- 
wność wszelkich francuzkich doniesień jest naj- 
lepszym dowodem, Ze on ani pośrednio ani 
bezpośrednio nie jest w ręku swych nieprzyja- 
ciól. ī owszem wzmaga się to ddp - 
bieństwo, że on niezadługo wystąpi jako jawny 
przeciwnik Muleja Abderrahmana, 
a natenczas rozpocznie się nowa i bardzo ważna 
epoka dla biega rzeczy w północnćj Afryce ; 
Francuzi będą musieli rozprzestrzeniać dalćj 
swoje zabory, a Anglicy nie omieszkaja popić- 
rad sprawy Abd-el- Hadera i nabawiać 
Francyi nowych kłopotów. 


Prusy. 

Z Poznania dnia 14. lutego. Miasto 
nasze, pomne dobrodziejstw , których od ś. p, 
hrabiego Edwarda Raczyńskiego do- 
znawało, postanowiło natychmiast po odebra- 
niu smutnój wiadomości o zgonie tego meZa, 
uczcić pamięć swego dobroczyńcy żałobnym ob- 


chodem. Magistrat i reprezentańci miasta urzą- 
dzili wspaniałe exekwije na dniu 42. b. m. 
Smutny ten obrządek zaszczycili obecnością 
swoja najwyższe władze miejscowe, jako to: 
3.1. W.W. marszałek sejmu hrabia Grabow- 
ski z deputowanymi, książę Radziwiłł, 
naczelny prezes W. lis. Poznańskiego Beur- 
man, prezes najwyższego sądu apelacyjnego 
Frankenberg, jeneralowie, władze miej- 
skie i t. d. Podczas mszy żałobnćj, amatorowie 
wykonali requiem Kozłowskiego; zaś po 
mszy amatorowie odśpićwali kantatę Bohdana 
Zaleskiego Pa tytułem »Umarlis, do któ- 
rćj asesor Raabski, mieszczanin poznański , 
i przyjaciel zmarłego, muzykę dorobił. 
(Gaz, Pozn.) 
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Hrabia Julijan Dzieduszycki wybrał 
sie przed 48 miesiącami do Arabii, w celu za- 
kupienia tamże ogierów i klaczy do swego wy- 
borowego stada w Jarczowcach (w obwo- 
dzie złoczowskim). Po wielu ciężkich trudach, 

tóre tenże hrabia ponieść musiał, szczegól- 
mićj przy objezdzaniu pokoleń arabskich w Sy- 
Kyi, gdzie pomiędzy koczujacemi Arabami do- 
atad można koni czystćj krwi arabskićj , po- 
«wrócił szczęśliwie z 5 ogierami i 3 klaczami, 
wszystkie najpiękniejszćj maści siwćj, rosłe , 
-czystego i prawdziwego zawodu arabskiego, i ze 
wszystkiemi jakie tylko być moga dobremi przy- 
miotami. Jeden z tych ogierów Abu-cheil 
z najszlachetniejszćj rasy Seclarie-Gidran zwa- 
mój, trzyma niemal 46ta miarę, i jest osobli- 
wościa ze wszech miar rzadka. Nie tu miejsce 
wozszćrzać sie nad każdym ztych Koni, ale to 
śmiało powiedzićć można, że prawdziwemu 
znawcy nie łatwo rozstać się z widokiem tych 
szlachetnych zwierzat. Przez Bukarest, Ziemię 
8iedmiogrodzką i Bukowinę stanęły te konie 
semi dniami w Jarczowcach. H. 


— 


WIADOMOŚCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 
CZ. korespondencyi prywatnej). 


„ZJarosławia, dnia 18. lutego Od dawna juź 
nie mieliśmy td takićj ciszy w handlu , jak te- 
raz. Z przeszłorocznego gdańskiego letargu tru- 
dno jeszcze oclinąć się, a prócz drzewa (belek, 
murłat i klepek), w żadnćj prawie innćj gałęzi 
przemysłowej nie będzie wtym roku spekula- 
eyi za granicę.— Zboże dla braku kupca spa- 
dle, i tylko jeden jęczmień na browary po- 
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trzebowany, popłaca, gdyż za korzec takowege 
daja po 7 zr. w. w. Za korzec pszenicy ozi- 
mćj żądają 9 zr. 30 kr., pszenicy jarćj 8 zr. 
30 kr. w. w. Za korzec żyta płaca 7 zr. 30 kr., 
owsa 3 zr. do 3 zr. 30 kr., hreczki (z tarno- 
polskiego sprowadzonćj) 7 zr. 30 kr. w. w. 
Jiorzec rzepaku stoi na 40 zr. w. w. Honicz 
nie ma ani kupca ani ceny; zreszta nie widać » 
nigdzie pięknego fijoletowego ziarnka, leca 
przez słoty przyciemniałe, które wprawdzie do 
wysiewn u nas jest przydatne, ale za granicą 
nie lubione, przeto w nizkićj wartości. 
Okowita trzyma się w dawnćj cenie, to jest 
garniec na 30 kr. m. k. Dla braku ziemnia- 
ków mało gdzie która gorzelnia jest w ruchu. 
Za korzec ziemniaków można na targu dostać 
łatwo 4 zr. m. k.; lepićj więc (jak niektórzy 
utrzymują) na konsumcyją takowe sprzedawać, 
aniżeli na wódkę przepędzać, 

Zamulona pasza poczyna wywićrać złe skutki 
tak w niektórych owczarniach, jak i w oborach: 
na motylicę odeszła juź niejedna owca, także 
i rogacizna odchodzi; dla tego tóż nabiał dro- 
Zeje, aza cetnar masła płaci się teraz 17 zr. 
mon. kon. 

Wełna pójdzie bardzo w górę: tóm bardzićj 
można się tego spodziewać, gdy w Szlązku pru- 
skim porobiono już naprzód układy z termi- 
nami odstawy na czerwiec r. b., po cenach 
o 10%, i więcćj wyższych niż przeszłoroczne. 


Z Odessy, dnia 8. lutego. Niezachecajace wia- 
domości z zagranicy sa przyczyna zupełnój u 
nas ciszy w handlu zbożem: a dopóki wła- 
sciciele nie spuszcza zcen, trudno spodziówać 
sie jakiego ruchu. Zdaje się jednak, iz pię- 
kna miękka pszenica, którćj mało mamy w za- 
pasie, utrzyma się przy cenie. Pszenicę pol- 
ską miękka z ostatnich zbiorów płacą tu teraz 
po 15 rubli assygn., a starą od 14 do 17 rubli 
assygu. za ezeiwert. 


Handel Odessy w roku 1844 
i pszenica galicyjska do tegoż 
portu dostawiona» 

Rok 4844 był jednym z najświetnicjszych 
w rocznikach handlu Odessy. Wartość bowiem 
ogólna obrotu handlowego tego portu wynio- 
sla w tym roku 24,080,685 rubli srébrnych, 
z którćjto summy przypada 18,209,699 rubli 
śróbr. na wywóz, a 5,870,986 rubli śróbr. na 
przywóz. Jestto liczba jakićj Odessa nigdy 
jeszcze nie miała, i przewyższa o 3/4 milije- 
mów rubli śróbr. obrót handlowy owego tak 
bardzo pomyślnego roku 1839, 


un 


Głównómi przedmiotami wywozu były: 
4,263,036 czetwert pszenicy, 166,874 czetwert 
Żyta, 371,967 pudów maki. Szezegôlniéj téz 
pszenicy i maki nigdy jeszcze tak znacznćj 
ilości z tego portu nie wywieziono. 

Wartość wyprowadzonćj pszenicy, innego zbo- 
za i maki uczyniła przeszło 9 milijonów rubli 
śróbrnych, a inne wywiezione przedmioty, ja- 
koto: wełna, siemię lniane, łój i t. d. wynio- 
sły także do 9 milijonów rubli śr., a miano- 
wicie: 288,916 pudów wełny za 5,675,516 rub. 
srebr., 171,254 czetwert siemienia lnianego za 
1,253,872 rubli śróbr., i 345,923 pudów łoju 
za 1,128,711 rubli śróbrnych. 

Galicyjska pszenica od dwóch już lat 
do Odessy przystawiana , nastręcza dzieńnikowi 
Journal d Odessa następujące uwagi: Właści- 
cicle ziemscy na Podolu rossyjskióm i Besara- 
bii mieli z początka obawę (lubo mało uza- 
sadniona), iż konkurencyja pszenicy galicyjskićj 
interesom ich szkodzić ie, W roku 1843 
dostawiono z Galicyi do Odessy 25,000 ezetwert, 
a w roku 1844: 50 do 60,000 czetwert pszeni- 
cy. Piąta niemal część tćj ilości (która cała 
2 pięknego składała się ziarna), została zaraz za 
przybyciem do Odessy sprzedaną; reszta zaś 
leży jeszcze w spichrzach odeskich, i z powo- 
du odległości, z którćj ją dostawiono i znacz- 
nych kosztów transportu, nie może być bez 
straty po teraźniejszych cenach sprzedana. 
W ogólności sadzą w Odessie, iż pszenica z Ga- 
licyi do tego portu wysyłana, tylko przy cenie 
5 do 6 rubli śróbrnych za czeiwert może sie 
właścicielowi odpłacić. Atoli taka cena rzadka 
jest w Odessie w zwyczajnych latach. — Dostawy 
pszenicy z Galicyi, które wr. 1844 wyniosły 728 
część całkowitćj ilości do Odessy wprowadzo- 
nd, nie moga tedy tak łatwo być ze szkodą 
właścicieli ziemskich na Podolu rossyjskićm , 
Ukrainie i Besarabii , któreto prowincyje mają 
za soba mniejsze koszta produkcyi i transportu. 

Z drugićj znowu strony winniśmy (mówi 
tenże sam Journal d Odessa) największa wdzię- 
czność galicyjskim właścicielom dóbr, 


gdyż przykład ich dał szczególny popęd do 
rozwinięcia żeglugi na Dniestrze. Wlasci- 
ciele ziemscy na Podolu rossyjskićóm i w pół- 
nocnćj Besarabii pojeli nader wielkie korzyści, 
jakie im ta droga wodna dla ich produktów 
nastręcza, a Rząd rossyjski z swój strony uży- 
czył wszelkich sił do poprawienia Żeglugi na 
Dniestrze w obrębach swego państwa. — Pozo- 
staje tylko życzyć, aby od Dniestru do Odessy 
ułatwić transport tym massom produktów, które 
teraz tę drogę ladowa na tćj części kraju mo- 
zolnie i nader kosztownie odbywać muszą. Do 
tego celu przydałaby się szczególnićj kolćj że- 
lazna z Tyraspola i Parkan do Odessy; 
kolej ta w przeszłym roku zaprojektowana, 
gdyby jak najprędzej stanać mogła, łaczyłaby 
w sobie wszelkie korzyści tak dla kraju w o- 
góle, jako i w szczególności dla właścicieli 
ziemskich i kapitalistów w Ressyi. Założenie 
tćj kolei zachęciłoby może kapitalistów do za- 
kładania innych kolei, któreby się pod Odessa 
schodziły. — Poprawienie komunikacyj stało 
się nieodzowna potrzebą tych okolic, jeżeli 
chcą wytrzymać konkurencyję z krajami są- 
siednićmi, których produkta są podstawa han- 
dlu wywozowego Odessy. Nasze (słowa sa Jour- 
nal d' Odessa) szeroko się rozciagajace stepy i 
pastwiska, tania u nas produkcyja, daja nam 
na długo jeszcze łatwość korzystnego ubiegania 
sie z każdym rolniczym krajem, w produko- 
waniu zboża i w chowie bydła. Jedynie tylko, 
trudny i drogi transport do placów handlowych, 
zabićra właścicielom ziemskim w Nowćj-Ros- 
syi, na Podolu i Ukrainie cześć zysku, do któ- 
rój słuszne maja prawo. Nie dajmy się tedy 
prześcignać innym krajom w udoskonaleniu 
środków transportu, a zapewnimy Odessie to 
miejsce, które ona jako jeden z najznakomit- 
szych portów europejskich przez wywóz zboża 
zajmuje. (Journal d Odessa.) 


Sprostowanie. 
W przeszłćj Gazecie w artykule z Prusa, podana 
hyła przez omyłkę data z Berlina d. 24, lutego, gdy 
tymczasem powinno było być: dnia 10. lutego. 


(Do tego Nra. Gazety dołączony jest Ner 8. Rozmaitości.) 


Do dzisiejszej Gazety dołączone jest (na oddzielnych półarkuszach 
n doniesienie literackie księgarni p. Milikowskiego we Lwowie, Sta- 


nisławowie i Tarnowie. 


Redaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Frańciszka Krattera. 


(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie. ) 


(Dodatek nadzw.) 


Dodatek nadzwyczajny do Nru. 23. Gazety Lwowskićj. 


ss Podziękowanie. 
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Bolesna jest dla rodziców nagła strata ukochanych dziatek, bolesniej- 
szćm jeszcze pozegnanie już dorosłćj młodzi, których tkliwą wzajemno- 
scig jakotez urokiem zalet przez lat tyle pieszczone uczucie rodzicielskie, 
w błogich sferach Życzeń i nadziei zamieszkało. 

Lecz obawa straty, którą gwałtowna i nagla choroba najmilszych 
nam osób w sercu naszem rodzi, jakkolwiek dotkliwa wszelako az do o- 
statniego kresu nadzieją słodzona, łatwiejsza do zniesienia, nie wyrówna 
kaluszy którćj doznajemy, patrząc , jak śmierć złośliwa, chytrze, pod po- 
zorem nieznacznej słabości, wolnym, ale pewnie wyrachowanym taktem, 
liść po liściu dopićroco rozwijającego się kwiatu chłonie. | 

Znalem i widziałem wiele osób, które mimo gorliwych starań najza- 
wołańszych lekarzy stolic, w samej wiosnie życia dokonały, w skulek nieubla- 
ganéj choroby, która pospolicie febra trawiaca czyli konsumeyjna nazywają. 

naja całą okropność konsekwencyi, która z każdą godziną skra- 

cając pasmo Życia, zbliża chwilę stanowczą ostatecznego pożegnania, pa- 
trząc na dziecię ukochane, które w kwiecie młodości, siraciwszy Życia 
nadzieję, pełne rezygnacyi i pokoju duszy, resztkami sił, Żal i cierpie- 
nia rodzicow ukcić się stara, widzieć, wiedzieć, śnić i oddychać zawsze 
Jednem i tém samém udręczeniem straty, pozwólmy, taki widok inne ro- 
dzi uczucia, jak te, które nagłej stracie ulubionych nam osób towarzyszą. 

Bo jakaż mogłem mieć nadzieję, Że córka moja która od kilku 
miesięcy takąż. samą chorobą złożona, od lekarzy i całej rodziny za stra- 
coną uważana była, ze ta mówię szczęśliwsza niz inne, z tćj choroby 
uleczona, na łono nasze powróci. 

. Taki był stan rzeczy, kiedym zwątpione resztki tego Życia, sta- 
raniom lekarza polecił, który odgadnieniem natury, jakoteź ogloszeniem 
sposobu leczenia podobnych słabości od dawna już zajęty, na wielu, przez 
lekarzy zupełnie już opuszczonych chorych, liczne dał dowody swćj zrę- 
czności, 1 w samćj rzeczy, po kilkumiesięcznćj, z udziałem WJP. do- 
klora Longchamps wykonanej, najoryginalniejszćj kuracyi, i tą raza 
pobłogosławiły nieba dobrym chęciom WIP. Vimpeller, króremuto 
lekarzowi za powrócenie zdrowia córce, uradowany ojciec tém szczćrsze 
składa dzięki, ile Ze uleczenie tćjże przechodzi miarę wszelkich oczeki- 


wan 1 nadzieji moich. 


Józef Patrycy Gniewosz, 


dziedzic Grabownicy. 
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Dankſagung. 


aD Ea. 


Tief ergreifend iſt der Schmerz welchen ein gaͤher Tod unſerer lieben Klei— 
nen weckt, doch bei weiten größer iſt er dann, wenn des Senſen-Mannes rauhe 
Hand unſere Heißgeliebten, in des Lebens hoffnungsvollem Lenze knickt. 

Allein der Schmerz, welchen ſolch ein gewaltſam gaͤher Verluſt unſerm 
Herzen ſchlaͤgt, ſo herb und bitter er immerhin ſeyn moͤge, kann bis zum 
letzten Augenblicke von der Hoffnung der Wiedergeneſung gewuͤrzt, nicht 
verglichen werden mit jener Seelenpein, welche wir empfinden, ſchauend, 
wie der Tod in eine leichte Krankheitsform verkapt, der geſchickteſten Aerzte 
ſpottend, mit gewandter Liſt und berechneter Tuͤke, ſachte, ſchleichend, nur 
nach und nach an feinem Opfer zaͤhrt, was unter dem Namen des ſchleichen⸗ 
den, des Zaͤhr-Fiebers allgemein befannt ift. 

Daherdenn nur wer es ſelbſt erfahren, kann einen Begriff von jenem 
Leiden haben, welches der Anblick meiner bereits erwachſenen Tochter mir 
verſchafte, die ſeit mehteren Monaten bereits an dieſem Uebel dahin welkend, 
von den Aerzten aufgegeben, und der ganzen Familie bereits betrauert, mit 
der größten Seelenruhe und Hingebung, die Reſte ihrer Kräfte der Linderung 
eines Schmerzens weihete, welcher ohne Raft und Ruh an meiner hoffnungs— 
loſen Seele nagte. N 

In ſolch einem beweinenswerthen Zuſtande vertraute ich die kargen 
Ueberreſte der Obſorge eines Arzten, welcher meines Wiſſens nach ſeit Jahren 
der Entwirrung ſolch unheilbaren Krankheiten hingegeben, gegenwaͤrtig mit 
der Verlautbarung jenes Heilverfahrens befaßt iſt, welchem viele, von der 
Kunſt bereits als unheilbar erklaͤrte verzweifelten Kranke, ihre vollkommene 
Wiederherſtellung verdanken. 

Wie bereits in mehreren andern Faͤllen, wurde auch dießmahl das edle 
Streben des H. Vimpeller vom beſten Erfolge gekroͤnt, und nach mehr— 
monatlicher Behandlung, welche mit nahmhafter Theilnahme des H. 
Longchamps auf die ſonderbarſte Art vollbracht worden, erfreue ich mich 
von neuen einer vollkommen geſunden Tochter. 

Es iſt mir eine angenehme Pflicht, dieſem um die Geneſung meines Kin— 
des wohlverdientem Manne jene Gefuͤhle an den Tag zu legen, welche das 
Bewußtſeyn ſeines ehrenwerthen Strebens ſtets angenehm erfreuen moͤgen. 


Joseph Patryey Ritter v. Gniewosz, 


Grundherr von Grabownica. 


